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G pierwszych początkach i zacności 
Muzyki. 
( Z Pamiętnika Warszawskiego, ) 


Muzyka w rzędzie pięknych sztuk pod 
trzema ogolnieyszemi względami uważana być 
powinna: pod względem filozofii, kansztow- 
ności i historyi. Pierwszego rodzsiu badania, 
zatrodnisia się wyiaśnieniem natury muzyki, 
iey mocy, iey wielkich celów, wpływów i 
skutków; przedmiotem drngich iest wykazanie 
i wyłożenie środków i sposobów, za pomo- 
cą htórych mnzyka powyższych celów dopiąć 
może; tu należy teoryia mechenizmu wewnętrz- 
nego muzyki , rozpoznanie natury dźwięku, 
tonów, ich zgodności, następność , stosunki i 
rozmiar ; słowem to wszystko, eo tylko do 
muzyki, iako sztuka uważaney, należeć może. 
Trzeciego rodzain są badania historyczne. Od=' 
dział ten, może się stać nayważnieyszym i nay= 
obszernieyszym , ieżeli dzieiopis; nie tylko o- 
powiada zdarzenia, ale śledzi oraz ich przy- 
czyny i skntki; kiedy historyia mnzyki , po~ 
łączona będzie z iey teoryią i filozofia. *) 

Powszechniey mniemano, że wyraz inu- 
żybka, pochodzi od M uz, które miały ię wy- 
naleść, a przynaymniey były iey opiekunkami, 
chociaż temu ssmnemn wyrazowi, znowu dale 
sze naznaczaia pochodzenie; lecz w tem miey- 
scu, bez względu na to, dla czego muzyka, 
to a nie inme otrzymała nazwisko, zastano- 
wiemy się nieco nad iey istota , przeznacze- 
niem i użytecznością. 

Niektórzy uczeni, a pemiędzy niemi J.J. 
Rousseau, mylnie nazwali muzykę sztuką 
dobierania (kombinowania) tonów, przyiem- 
nie dla ncha naszego; bo niezaprzeczoną iest 
prawda, z natury muzyki wypływaiaca, że bę- 
dac mową namiętności, mie bawió nas, ale 
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*) Podobne dzieło w naszym ięzyku , byłohy nieo- 
cenionem dla literatury Połskicy. Możeby nas 
do prowadziło z czasem do, odkrycia historyi 
muzyki Polskiey, Przedmiot tak ważny i tyle 
iateresuigcy ! 
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władać nami powinna. Uznali to nayznako- 
mitsi znawcy starożytni i dzisieysi, htórży iey 
naturę i własności, pod względem filozofii u- 
ważalij sam nawet Roussean mowiąo daley 
o muzyce, która tak opisał, przyznaie iey 
wielhą władzę nad sercem i umysłem , a tym 
Sposebem zbiia swoię tak zimną definicyia ; i 
dia tegó ieden znakomity antor o nim powie- 
dział, że Rousseau, tak mocny filozof, 
daleko lepiey inyślał o muzyce, aniżeli ia 
definiiował. 

Zdania o początku muzyki, były tak ró- 
Żne, iak definicyie; iakiemu bowiem zdarze» 
nin przypisaćby należało , pierwszy iey wy- 
nalazek (mówić raczey potrzeba pierwsze iey 
odhrycie ) były dłagi czas a może sa ieszcze, 
aż detąd , różne badaczów domniemania. Nay- 
powszechniey rozumiano, że ludzie przeięli 
muzykę od ptaków. Był nawet antor, który 
utrzymywsi, że ią przeięli od małp ptaki ne- 
śladuiaoych, za co mu inny antor, maiacy da- 
leho wyższe o tey umieiętności wyobrażenie, 
przypisał małpie rozumowanie. Ktoś grzecz- 
nieyszy przyznał E wie pierwszy wynalazek 
dźwięków odmierzonych, kładac iednahk ptaki 
za poprzedników, w mniemaniu, że Kwa za- 
zdrosna ich słodkiego pienia, chciała ie ko- 
nieeznie naśladować. Wiatr nawet podług 
niektórych hył wynalazcą muzyki, bo dąc w 
ciała wydrgłene , głos wydawsć musiał. Po- 
dobnieyszem iest do prawdy, że temu zdarze- 
niu przypisać należy wynalazek dętych instru- 
mentów, które zapewne były pierwsze przed 
innemi, nie poprzedziły iednak samey muzyki 
w początkach nieochybnie głosowey. 

Te i tym podobne domysły o poczatku 
muzyki, były niewatpliwie płodem tych wszyst- 
kich, którzy ią nważali tylko isho sztnhę me. 
chaniczns , przyiemną dła ncha naszego ; lecz 
inni biorac ig iako mowę namiętności, nazna- 
czaiąc iey zatem cele daleko wyższe, nazy» 
wali ią darem Boshim, darem przyrodzonym. 

Naywybornieyszy słowiczek , z całą swo- 
ią naysłodsza melodyia, spiewa zawsze jedne; 
podoba ou się zapewne, ale tony iego, mó. 
wiac po ludzka, mio nie wyrażmie; są one 
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oboiętne i bez duszy; pile porusza ani serca 
ani rogskmu. 
ności dochodziemy, że w naydawnieyszych 
wiekach , nauczono Się rozróżniać przez mu- 
zykę, wyrazy uczuć chwalebnychi enotliwych 
od wyrazów nczuć wzgardy godnych i wystę- 
pnych; przez tę pmieiętność nauczono się 
głosić godnie chwałę bogów i czyny wielkich 
mężów ; przez połączone skutki mazyki nau- 
czono się wpaiać w serca Narodów, prawa re- 
ligiyne i polityczne, ua których polega po- 
rządek towarzyski. Muzyka obeymowała w sobie 
akcenta głosa *), wymowę miarę zgłosek it. p. 
tak więc skutek iey przepisany przez naturę, 
był podwóyoy: moralności i wymowy; pierw- 
sza utrzymuie w sercach naszych aczacia ludz- 
Kości i sprawiedliwości, gdy tym caaSem ga~ 
pómocą drugiey , też same nozucią wyrażamy; 
a tak pod tym podwóynym względem, sam 
tylko Stwórca mógł wlać w ludzi pierwsze 
poczatki muzyki i zapewne ow pierwszy czło- 
wiek, który uniesiony będąc radością, smnt- 
kiem, miłością albo trwoga, choiał to ucza- 
cie dać poznać dragiemu, zapewne w każdym 
razie, mimowolnie inoego użyłtonu. Toż sa- 
mo i teraz czyni każdy; a do tego nie po- 
trzeba ani śpiewania ptaków , ani Świsiu wia- 
trów naśladować. Tak więc pierwszy na zie. 
mi człowiek, bez żadnego obcego powodn, 
musiał być wynalazcą muzyki głosowey; czuł 
eu wdzięczność dla Stwórcy swołego, A wps- 
iainc ia w umysły dzieci swoich, zaśpiewał z 
niemi pierwszą pieśń dziękczynienia. 

Muzyka znayduie się w używaniu a Lu- 
dów nawet, które o żadney inney sztuce nay- 
mnieyszego nie maia wyobrażenia, co równie 
zdaie się dowodzić, ża ta sztnka na samey na- 
turze ludzkiey iest ngrumtowana. 

Jakie skntki działa muzyła, tego uczy 
samo doświadczenie; iak wielkie nżytki przy- 
nieść może, pozna z łatwością, hto się tylko 
nad nią zastanowi, i rozwąży ia taką iaka być 
powiena. — Z pomiędzy zmysłów ludzkich 
słuch jest ieden, który ma naywiększa zdol- 
ność wzruszenia namiętności człowieka , i gdy 
inne zmysły tylko na ciało iego działaią, OKO 
i ucho czyni wrażenie na duszy i umyśle, ale 
ucho zwsze żywiey i w wyzszym stopnia, i 
nikt zapewne nie doświadczył tego, ażeby 
niezgodneść rysów, postaci, albo kolorów, 
wzbudziło w pim tak przykre i doknczaizce 


*, Przez akcenta głosu nie rozumiełą się tn akcenta 
iezyków, ale namiętności, n. p. akcentą radości, 
bołaź.i, sinutku i t d, 


A przecież ze sladów starożyt-. 


uczucie, iakiego doznsie, słyszso dzika niee 
zgodność tonów. Muzyka zatem nayprędzey 
i nayżywiey cpanuie serce i umysł człowieka, 
chociaż z drugiey strony-zaprzeczyć nie moż- 
na, że wrażenia przez inne Sztuki na umyśle 
zdziałane, dłażey trwać moga; ale tam, gdzie 
idzie o nagły shatek, muzyka iest naydziel- 
nieysza. 

Melódyia powstaie z tonów, htóre namię- 
tność wydaie, tak więc inuzyka musi być z 
natury swoiey sztuką bardzo poruszaiąca. — 
Ktokolwiek ma delikatne uczucie, ozyliż nie 
doznaie wielkiego wzruszenia, słysząc muzy- 
kę kościelna, którey tony przeymaią duszę 
iego nszanowaniem dla Stworcy i przymusząa- 
is go do pobożnego i skromnego zachowania. 
się w mieyscu, w htórem się znayduie. Ileż 
to łez mnzyka pogrzebowa nie wycisnęła tym 
nawet, którzy bez niey towarzyszylkby obrzęz 
dowi, z zimną tylko obeiętnością! Prawdą 
iost, że takie skutki nie każda sprawia muzy» 
ka, ale bo też nieraz można słyszeć w Swia- 
tyni Panskiey odgłosy, któreby właściwie na 
teatr, lub na salę koucertowa odesłać należa- 
ło; lecz to nie iest wina samey muzyki, ale 
złego i niestósownego iey użycia; a mimo 
wyższego wydoskonalenia tey sztuki w czasach 
naszych, narzekaia przecież naywięhsi Mistrze 
na zepsucie zagrzżaiące spodlenien muzyki, 
zepsqcie, które iest skułhiem chęci popisywa= 
nia sią doshonałościa sztahi, bez wzgiędn ną 
iey wysokie zamiary; i zapewne kompozytor, 
który ie czuć umie i o nich pamięta, uważa 
igo że charakter tey muzyki mieć powinien 
cechę wspaniałoscii nabożeństwa, unika wszele 
kich Ruńsztowności i ozdób, które tylko bie» 
głość śpiewaka okaznia, a w mieysce prędkich, 


„tak zwanych passażów, używa tych tylko 


wyrażeń, które nezucie wzmocnić i ntrzymaś 
są. zdolne. 

Nie mniey zyskałyby na tem uroczystości 
Narodowe: gdyby im zawsze towarzyszyła sto- 
sowna muzyka, zwłaszczą połączona € poe- 
zyą, htórey każdy wyraz, każde nczncie, % 
muzyka staie się dobitnieyszem.  lleżby tè 
podniosło ducha Narodowości! —= Dowodem 
tego skutku sg Opery, którym charakterysty- 
czun muzyka towarzyszy, bo zapewne każdy 
z słuchaczów , żywiey nczuie radość , smutek, 
miłość lnb odrazę, i każda inną namiętność, 
która w nim chciał wzbudzić poeta, ieżeli te 
wszystko muzyka dokładnie wyraża. 

Jakkolwiek teatr uważanym iest za zaba 
wę wprawdzie bardzo szlachetną, iednek za- 
wsze za zabawę, która nam służy do przyiem- 
nego przepędzenia CZASU ; SA przecież, którzy 


w sztuce dramatyczney, wyższe nad zabawę, 
a niezaprzeczone, znayduia cele. Poprawa 
obycżzaiów , podnięsienie ducha Narodowości, 
wystawienie i zachęcenie do wielkich cnot i 
wysokich czynów, oto są zamiary teatrn, a 
bawiący sposób, iakim się ta nauka udziela, 
iest tylko przyiemnym środkiem, nłatwiają- 
cym iey hrzyięcie. Ale ta nanha sknteczniey 
działa tm, gdzie poezyi muzyka dopoimaga. 

Jest tu w prawdzie bardzo pozorny za- 

reut da nczynienia, że n. p. porządna traie» 
dya i bez mezyki działa shutetznie, a często- 
kroć więcey aniżeli opera. Nie można za- 
przeczyć że tah iest, a przecież to wielka 
prawda, że ten sam zarzut naymooniey de- 
wodzi moiego twierdzenia, bo ileż to mamy 
oper , któreby po edrzucęeniu mnzyhi, przyda- 
ły się na cokolwiek? a przecież są w nich 
mieysce wspólne z muzyką tak wyborne, że 
w Ras osyżywsze budzą uczacie, chociaż by 
te ssine, bez mnzyki , zaledwie znośne były. 
Gdy więc muzyka, tak słabe, t-A niedołężne 
pa u do wysokiego podnosi stopnia, 
atwo poiąć, czego dokazać powinna sztuka 
fiassyozn. , łącznie z muzyką, godną swoiego 
przedmioto. Že się teraz tak nie dzieie, po- 
chedzi to z tąd, że wymowa z muzyką odda- 
liwszy się iná bardzo dawno od wspólnego 
celu, odrębnie działaią, chociaż mimowolnie, 
iedus od drugiey Koniscznie zależeć musi; 
mieże przyydzie ten czas, że opera stanie się 
maywyżśzą, nayszlachetnieyszą sztuka, albo 
raczey pałączeniem wszystkich pięknych sztuk 
razem; *) a na tenczas, nikt się dziwić nie 
będzie, czytając o cudownych skutkach ialue 
starożytney mazyce przepisywano, bo poyima- 
iąc łatwo połączone działanie, zrozumie to 
dostatecznie, pod iskim względem, owym cn- 
dom wiarę przyznać należy. Lecz tu nie iest 
mieysce rozwodzenia się mad prrymiotami 
opery. 

Jest ieszcze zwyczayne użycie muzyhi w 
oncertach dla rozrywki, lub ćwiczenia się 
w sztace, VU tem mieyscn,, mimo powetnią. 
cego powszechnego prawie głosu miłośników, 
wyznać przecież należy, że ta użyteczność 
muzyki mniey od ionych iest szacowna, bo 
tu, obok słodyczy, która częstokroć nie do- 
chodząe do serca w ucha tylko zostaie, uczu- 
wainy to ukontentowanie, które iest skutkiem 
przezwyciężenia niepoiętych trndności, przy” 
iemnie i ozdobnie oddanych. Nie można 


*) Wymowa, poezya , muzyka , tanieć , malarstwo i 
t.d. wszystko sie da połączyć w operze. 
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wszakże i tema rodzajowi mnzyhi zaprzeczać 
wartości, stanie się ona igodnieysza przezna- 
czenia swoiego , ieżeli zamiarem kompozyto- 
ra, i tych, którzy iego dzieło wyprowadzaią, 
będzie nie samo oGhazanie sztuki, ale iey 
skutków. 

Nakoniec ważna ieszcze przysługę mu- 
zyka uczynić może keżdemn mowey, który z 
niey korzystać zechce. Cycero za pomocą 
przepisów tey sztuki nhładał swóy głos, n- 
czył się i naśladował różne nagięcia tonu, 
był albowiem przekonany, że imazyka i wy- 
mowa, z iednego pochodząc zródła tylko 
przy wzaiemney pomocy, moga doyść do za- 
mierzonego celu. Starożytni uczyli się mów 
swoich przy instrumencie muzycznym, a prze- 
cież im wyższość preyznaiemy, htóra może 
nie zkąd inąd pochodziła. Prawda, że ię- 
zyk nasa nie ies, ich ięzykiem, leez toż 6a- 
me i muzyka, zmieniła się ich postać, ale 
wewnętrzna istota mowy lndzhiey: i imuzyki, 
iest zawsze teyże samey natury; wszakże i 
nasz ięzyk dzisieyszy, z tegoż samego co i 
naydawnieysze, początkowego pochodzi żró- 
dła, Może przyydzie ten czas, że uczeni Ro- 
dacy zastanawiaiąc się bliżęy nad stosunkami 
mowy ludzkiey z muzykę, poświęcać będa 
prace swoie na badanie tego przedmiotu, A 
usiłowania ich nayrzeielnieyszą litęraturze na- 
szey przyniosą przysługę. 


Niektóre przysłowia Włochów. 


Mała kachnia, dom wielkim czyni. — 

Kio ma miłość w serca mg-t skrzydła (0- 
strogi) przy buku. 

Liszka choć tak chytra, znaydnuie sięied- 
nak u kosznierza na kołku. 

Gdyby młodzienieę nmiał, — starzec mógł 
—-a leniwiee chciał — nie byłoby dobrege 
coby nie zostało wykonaneu. 

Miłość podobna iest wiadru. — Z smie- 
chem się zatapia — z płaczem wychodzi. 


Komplementa dla ust, nie dla serca stwo- 
rzone. s w 

Brzydkiey kochanki, a pięknego więzie 
nia nie masz na swiecie. 

Młodzi ludzie równie iah Lekarze sza- 
ksią złego. 

Chwal góry zostań na równinie, chwal 
morże zostań na lądzie, chwal stan małżenski 
zostań bezżennywn. 
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Kto chce czystey wody niech iey szuka u 
zródła. 

Kochać a niebydź kochanym, iest to sa- 
mo co odpowiadać nie będąc zapytanym. 

Kto wiele chee — niech żąda mało. 

Kupiec ceni niesłusznie, aby słuszną ce- 
nę otrzymać, 

Dzis obiecaią, nie żeby dotrzymać, lecz 
żeby nierozsadnych zadowoluić. 


Kto wiele mówi, mało czyni. 
Bespiecześstwo, iest matką niebespie- 
czenstw. 


Trzeba mało mówić, a wiele powiedzieo 


Głód iest naylepszym kucharzem. 
Wielka poufałość rodzi pogardę. 
Psa co liże rożen, nie powierzay pieczeni, 


Nie dmuchay nato — co cię nie piecze, 

Kta chce głupca nkarać — niech”'go ożeni, 

Sześć stop ziemi równa Pana z chłopem, 

Dobry prawnik — zły sąśiad. 

Kiedy oyciec bogaty — Syn częstekroć 
występny. - 


Kko się podoba sanema sobie, nie podoba 
się częstokroć innym. 


Doktor i chłop wiedzą więcey, iak sam 
Doktor. 


Liszka za to, że nadto-była chytrą, utraci- 
ła ogon. 


Chytry szczur, chytrzeyszy kot. 
Wino uczy prawdę mówić. 
Krwą zołnierża, wsławia się Kapitan, 


W tahiem doma mało spokoiu gdzie kua 
ra pieie a hogut gdacze, 
Gdzie złoto mówi — tam milczy sam Cie 
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Intytut leczenia choroby umysłu we 
wsi Bonnet we Francyi. 


Po między rozprawami Towarzystwa Na- 
uhowego w Nancy z lat 18 16/18 udziela 
łekarz, P. Haldat, ważna wiadomość 0 
leczeniu osób maiących pomieszanie uwysłu 


we wsi Bonnet w Departamencie Mozery 
na granicach Szampanii. Wieś ta sławną 
iaż iesi z leczenia choroby umysłowey od 14 
wieko; do wiary podobna, że to urzędzenie 
jestieszcze dawnreysze. P. Haldat, zapewa 
nia dla zawstyd.enia wielu umieiętwie utrzy 
mywanych I[nstytntów obiąkangch na umyśle, 
iż 5/6 przybywaiscych chorych do Bonnet 
zupełnie zdrowych powraca. Kilholetnia ma- 
niia i wysoki stopien szaleństwa nie bywa le- 
czony. Zadnych środków gwałtownych 
prócz lekarskich i nabożeństwa mie używają. 
Nawywiększy udział chorych do nabożeń- 
stwa, zdaia się naywięcey cenić. Benedykh- 
tyni, imaia bydź założycielami tego lastytntn. 


Teatr w Lwowie. 


Dnia 24. Stycznia przedstawiano kome- 
dyię w3 aktach przez Goldoniego napisa- 
na pod tytułen: Zoua iakich mało na 
swiecie. Hrebia Namiętvicki ożenił się z 
Konstaqcyia córką Sędziwskiego bogatego kun- 
ca, wkrótce po zamęściu poznał Staroscinę 
Kokietnichą , kokietę modna, która go swemi 
podstępami uwięzić i wdziękami uałudzić zdo- 
łała. Piękna i czuła Konstancyia znaydowała 
się w nayprzykrzeyszem położeniu, utraciła 
miłość tego dla którego iey całe życie poswię- 
conem było, widziała się wystawioną na pręd- 
kość i uszczypliwe wyrazy swego małżonka, 
jednakże, ani n» chwilę nie peprzestała mysleć 
szlachetnie. Pomimo starań iey oyca, ażeby 
męża porzuciła, nie chciała nigdy na to ze- 
zwolić, i postanowiła wszystko znosić, lecz 
męża nie odstępować. Hrabia tymczasem po- 
ciagniony władzą miłości, tah dalece swoią 
bezczelność posunał , iż nmyslił otruć swoia 
żonę, lecz przezorneść służącego odkrywa 
ten haniebny zamiar. Konstancyia działa na- 
tenczas iako kochaiata żona, swoią wymową, 


` przypomnieniem dawney miłości rozczuła Hra- 


biego, odzywa się w nim pedziwienie nad 
wielkością dnszy swey żony, a dobre liego 
przymioty przemagaią. Błaga o przebaczenie, 
porzuca Starościnę i całkiem dla swey żony 
żyć zaczyna. Ta sztuka należy do rzędu pła- 
czliwych komedyi, których twórcą iest Gol. 
doni, bawiąc ne przehiany, naylepiey- do 
serca przemówić meże. 


r ZZ Z TZ A 
Bedakcyia F, Krattera, — Drukiem J, Pillera. 


